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Projekt Zawołani po imieniu jest poświęcony osobom narodo­
wości polskiej zamordowanym za niesienie pomocy Żydom 
w czasie okupacji niemieckiej. Pamięć o tych, którzy wykazali 
się heroizmem w obliczu niemieckiego terroru, jest pielęgno­
wana we wspomnieniach rodzin, często jednak historie te nie 
są znane ogółowi społeczeństwa. Projekt Zawołani po imie-
niu, zainicjowany przez Wiceminister Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego prof. Magdalenę Gawin, a realizowany przez 
Instytut Pileckiego, powstał z potrzeby zaznaczenia w prze­
strzeni publicznej miejsc związanych z pomordowanymi. 
Instytut Pileckiego podejmuje starania, aby te lokalne doświad­
czenia stały się częścią powszechnej świadomości historycznej. 

Na potrzeby projektu Instytut Pileckiego opracował spójny i czy­
telny sposób wizualnej identyfikacji miejsc pamięci. Materialnym 
znakiem upamiętnienia jest tablica z inskrypcją w językach pol­
skim i angielskim, umieszczona na kamieniu. Stanowi on trwały 
element krajobrazu, upamiętniający bohaterów minionych wyda­
rzeń, stąd też ważną częścią przedsięwzięcia jest współpraca 
z władzami samorządu terytorialnego i przedstawicielami miej­
scowej społeczności. W ramach projektu edukatorzy z Instytutu 
Pileckiego prowadzą w okolicznych szkołach warsztaty poświę­
cone Polakom ratującym Żydów. Podczas zajęć szczególną uwagę 
zwracają na lokalną historię i upamiętnione osoby. 

Nazwa przedsięwzięcia Zawołani po imieniu nawiązuje do 
wiersza Zbigniewa Herberta Pan Cogito o potrzebie ścisłości, 
w którym poeta wzywa do precyzyjnego oszacowania liczby 
ofiar „walki z władzą nieludzką”. Instytut Pileckiego rozpoczął 
swój projekt w Sadownem 24 marca 2019 roku, w Narodowy 
Dzień Pamięci Polaków ratujących Żydów pod okupacją nie­
miecką. Kamień z tablicą pamiątkową został wówczas odsło­
nięty przez premiera Mateusza Morawieckiego przed domem 
Leona, Marianny i Stefana Lubkiewiczów – rodziny piekarzy 
zastrzelonej przez Niemców 13 stycznia 1943 roku. 

Zamierzeniem projektu jest przywołanie osób, których imiona 
i nazwiska zbyt długo pozostawały niewypowiedziane. 
Oddając im cześć, przypominamy sobie o najwyższych, uni­
wersalnych wartościach. Tych, którzy powinni zostać zawołani 
po imieniu, jest znacznie więcej. Instytut Pileckiego będzie kon­
tynuował swe badania i upamiętniał Polaków zamordowanych 
za pomoc niesioną Żydom.
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 Fotografia portretowa Józefa Pruchniewicza 



Józef i Maria Pruchniewiczowie prowadzili gospodarstwo rolne 
na przedmieściach miasta Biecz. Mieli siedmioro dzieci, z któ­
rych jedynie dwie córki, Jadwiga i Helena, dożyły wybuchu 
wojny i nadal mieszkały z rodzicami. Do rodziny należał też Jan 
Wędrychowicz, wdowiec po najstarszej córce Pruchniewiczów 
– Julii. Podobnie jak teść zajmował się przewozem towarów. 
Jako furman Józef Pruchniewicz był często zatrudniany przez 
żydowskich kupców. Tak poznał rodzinę Blumów, która prowa­
dziła sklep bławatny na bieckim rynku.

Dzień po zdobyciu miasta przez Niemców, 7 września 1939 roku, 
na drzwiach wielu sklepów w centrum Biecza pojawiły się napisy 
„Jude”, natomiast w witrynach kazano wywiesić gwiazdy Dawida. 

Mama pamiętała, że niedaleko stamtąd, w wiosce jest jeden goj, 
którego znała, ponieważ [kiedyś] chodził do niej robić zakupy. 
Może nas zatrzyma? I rozmawiali, rozmawiali… zobaczymy, 
czy zlituje się nad dziewczynką – ja byłam [wtedy] małą 
dziewczynką – a on wyszedł i powiedział: „Mam pomysł, jeśli 
chcecie [w mojej oborze], na dole są krowy, a na górze jest siano 
dla krów i wy tam siedźcie na górze nad krowami…, a nie będą 
[o was] wiedzieli. I wziął nas – a to było po tygodniu, kiedy byliśmy 
na ulicy – i zabrał nas na górę. Każdej nocy przynosił coś do 
jedzenia, trochę do picia. Byliśmy żywi ... jak krowy, ale... [żyliśmy]. 
Szoszana Szeinman, uratowana przez Józefa Pruchniewicza1 

W październiku 1941 roku na niewielkim obszarze wokół 
rynku Niemcy utworzyli getto, a niecały rok później, rankiem 
14 sierpnia 1942 roku, rozpoczęli jego likwidację. Tylko nielicz­
nym Żydom udało się ukryć i uniknąć pewnej śmierci w obozie 
zagłady w Bełżcu. Wśród nich byli Trana i Jehuda Leib Blum 
z córką Reizel i mieszkającym przy rodzinie bratankiem Mosze 
Kuflikiem. Po tygodniu ukrywania się w lesie zwrócili się oni 
o pomoc do Józefa Pruchniewicza, u którego jeszcze przed 
likwidacją getta ukryli część swojego majątku. Józef zdecydo­
wał się pomóc rodzinie i ukrył ją w specjalnej skrytce w sianie 
na strychu stajni, mimo grożącej za to kary śmierci. Było to 
tym bardziej ryzykowne, że jego gospodarstwo graniczyło 
z mostem kolejowym patrolowanym przez niemiecką policję 
kolejową (Bahnschutzpolizei). Pruchniewiczowie wielokrotnie 

1	 tłum. Karol Madaj, Krzysztof Przybyłowicz



byli zmuszeni przyjmować gości w niemieckich mundurach, 
jeden z nich często przynosił Helence czekoladę.

Józef i Maria Pruchniewiczowie ukrywali żydowską rodzinę 
przez 16 miesięcy. Każdej nocy zanosili jej jedzenie i picie. 
W pomoc była zaangażowana także Jadwiga, która – według 
relacji Moszego Kuflika – dla ukrywających się była „jak anioł”. 
W listopadzie 1943 roku Józef Pruchniewicz zdecydował się 
jednak odprawić Żydów. Relacje nie są zgodne co do przy­
czyn jego działania. Zdaniem rodziny został on wcześniej 
ostrzeżony, że jedna z sąsiadek doniosła na niego na Gestapo 
w Jaśle i że w domu Pruchniewiczów była planowana rewi­
zja. Według Moszego Kuflika gospodarz uległ namowom 
Jana Wędrychowicza, bojącego się o życie Pruchniewiczów, 
a zwłaszcza bliskiej jego sercu Jadwigi, którą zamierzał w przy­
szłości poślubić. Reizel Blum natomiast twierdziła, że Józef bał 
się denuncjacji sąsiadów, którzy z zawiści złośliwie komentowali 
zbyt bogato przyozdobiony przez Jadwigę dożynkowy wieniec. 

Choć nie ma pewności co do motywacji Józefa Pruchniewicza, 
swoim postępowaniem ocalił życie ukrywanych Żydów, którzy 
następnie schronili się w gospodarstwie Dylągów w pobliskim 
Strzeszynie. 

[Gestapowcy] weszli do domu i zaraz zaczęli pytać tatę, czy 
są Żydzi, no co odpowiedział: „Nie było i nie ma”. Wtedy jeden 
z nich uderzył tatę kolbą od pistoletu w twarz, która w miejscu 
uderzenia zrobiła się czarna, i zaczął go bić, ciągle zadając 
pytanie: „Gdzie są Żydzi?”. Bardzo się bałam, widziałam, 
jak katowali tatę na oczach moich i mamy. Uciekłam wtulić 
się w nią i głośno płakałam […] W tym czasie, kiedy u nas 
przebywali, ja miałam 8 lat i nie wiedziałam o ich istnieniu, 
rodzice i siostra nic mi nie mówili, bali się o nasz życie.  
Helena Pruchniewicz, córka Józefa Pruchniewicza 

Gdy już wydawało się, że niebezpieczeństwo zostało zaże­
gnane doszło do tragedii. Według relacji rodziny, rankiem 
marca 1944 roku Józef Pruchniewicz otrzymał przez znajomego 
informację o nakazie aresztowania, który ten widział w magi­
stracie. Józef nie chciał narażać swoich bliskich i nie skorzystał 
z propozycji pomocy w ucieczce. Niedługo potem do domu 
Pruchniewiczów przyszli funkcjonariusze niemieckiej policji. 



 Powojenne podwórze rodziny Pruchniewiczów w Bieczu 

 Powojenne zdjęcie rodziny Wędrychowiczów z Heleną Pruchniewicz 



 Maria Pruchniewicz z dziećmi: córką Julią oraz synem Walentym 



Jadwigi nie było w domu, gdyż wyszła pomodlić się do kościoła. 
Na oczach Marii i 10-letniej już wówczas Helenki gestapowcy 
zaczęli brutalnie przesłuchiwać Józefa, który nie przyznawał 
się do udzielania schronienia Żydom. Gdy przerażona dziew­
czynka zaczęła głośno płakać, Niemcy przestali bić jej ojca 
i rozpoczęli rewizję gospodarstwa. Nie znalazłszy śladu pobytu 
Żydów, zrabowali bardziej wartościowe przedmioty, między 
innymi płaszcz i kostium wizytowy Jadwigi. Józef Pruchniewicz 
został skuty i zabrany do siedziby Gestapo w Jaśle przy ul. Na 
Młynek, miejsca znanego z brutalnych tortur fizycznych i psy­
chicznych. Szczegóły śmierci Józefa Pruchniewicza nie są znane. 
Prawdopodobnie został rozstrzelany i pogrzebany na miejscu 
straceń w lesie w pobliskich Warzycach. Jadwiga jeszcze przed 
powrotem z kościoła w Bieczu dowiedziała się o zabraniu ojca 
na Gestapo i zrozumiała, że równało się to wyrokowi śmierci. 
Nie powiedziała jednak o tym rodzinie. Wraz z matką i siostrą 
żarliwie modliła się o powrót taty. Ich nadzieje rozwiały się osta­
tecznie, gdy Jan Wędrychowicz zobaczył w Jaśle nazwisko teścia 
na niemieckim afiszu z listą wykonanych wyroków śmierci. 

Po śmierci męża Maria Pruchniewicz podupadła na zdrowiu. 
Gospodarstwem zajęła się 23-letnia Jadwiga, w pracy na polu 
pomagał jej Jan Wędrychowicz, którego poślubiła w listopadzie 
1944 roku.

Trana Blum nie przeżyła wojny. Zmarła w kryjówce u Dylągów 
w wyniku poparzenia płonącą naftą. Jehuda Leib Blum z córką 
Reizel i Mosze Kuflikiem doczekali styczniowej ofensywy Armii 
Czerwonej. Blum został przewodniczącym społeczności żydow­
skiej i odpowiadał za pogrzeby ofiar wojny na cmentarzu 
w Bieczu, gdzie pochował między innymi swoją żonę. Ocaleni 
wyjechali do Izraela. Reizel Blum, już jako Szoszana Szeinman, 
pisała listy i wysyłała paczki do Jadwigi Wędrychowicz, która 
w latach sześćdziesiątych, bojąc się represji ze strony władz 
PRL, zerwała kontakt z rodziną uratowanych. 



Helena Pruchniewicz nie założyła rodziny, mieszkała przy 
rodzinie starszej siostry w gospodarstwie rodziców aż do 
śmierci w styczniu 2009 roku. Telefon z informacją o przyzna­
niu jej rodzicom medalu Sprawiedliwy wśród Narodów Świata 
zadzwonił w dniu jej pogrzebu. Wnioskodawcy, Szoszana 
Szeinman i Mosze Kuflik oraz ich rodziny, do dziś utrzymują 
kontakt z przyjaciółmi z Biecza.



 Jadwiga Wędrychowicz 



 Fotografia portretowa Heleny Pruchniewicz 



Przeczytaj relację Heleny 
Pruchniewicz przesłaną 
do Instytutu Yad Vashem.









od red. Helena pisząc relację po latach pomyliła się w liczbie miesięcy, 
w zeznaniach ocalonych pojawia się liczba 16 miesięcy.



Projekt Zawołani po imieniu rozpoczął się w Sadownem 
24 marca 2019 roku. Kamień z pamiątkową tablicą został 
uroczyście odsłonięty w obecności Premiera RP Mateusza 
Morawieckiego przed domem Leona, Marianny i Stefana 
Lubkiewiczów – rodziny piekarzy zastrzelonej przez Niemców 
za pomoc Żydom. W 2020 r. upamiętnienia w ramach projektu 
odbyły się w miejscowościach: Sterdyń, Wierzchowisko, Tworki, 
Marki, Tomaszów Mazowiecki i Stary Lipowiec. 

W Sterdyni upamiętniliśmy 11 mieszkańców Paulinowa 
i Starego Ratyńca, którzy zostali zamordowani za pomoc 
Żydom ze sterdyńskiego getta. Do wytropienia pomaga­
jących Niemcy posłużyli się prowokacją. Zginęli Franciszek 
Augustyniak, Zygmunt Drgas, Franciszek Kierylak, Ewa 
Kotowska, Józef Kotowski, Stanisław Kotowski, Marian 
Nowicki, Stanisław Piwko, Jan Siwiński, Zygmunt Uziębło 
i Aleksandra Wiktorzak. W Wierzchowisku bracia Eugeniusz 
i Józef Sowowie odsłonili tablicę upamiętniającą ich rodzi­
ców, Franciszkę i Józefa, którzy stracili życie ukrywając 5 lub 
7 osób pochodzenia żydowskiego. W Tworkach oddaliśmy 
hołd Zofii i Bogusławowi Krasuskim. Matka wraz z kilkuletnim 
synem zostali zastrzeleni za ukrywanie w piwnicy na ziemniaki 
sześciu lub siedmiu nieznanych z imienia i nazwiska Żydów. 
W Markach odsłoniliśmy kamień poświęcony Mariannie 
Banaszek oraz jej dzieciom Władysławowi i Stanisławie, którzy 
ukrywali u siebie w Pustelniku m.in. małżeństwo Feldszuhów 
z córką Josimą, wybitną nastoletnią pianistką. Dziewczynka 
zmarła w kryjówce na zapalenie płuc. Po odkryciu faktu 
pomocy przez Niemców Marianna Banaszek została zamor­
dowana wraz z dziećmi. Żydom udało się wcześniej opuścić 
schronienie. W Tomaszowie Mazowieckim przywołaliśmy 
pamięć o Karolinie Juszczykowskiej, która za ukrywanie 
w swoim mieszkaniu dwóch Żydów została skazana na śmierć 
i stracona. W Starym Lipowcu upamiętniliśmy śmierć sześciu 
mieszkańców Starego Lipowca i Aleksandrowa, którzy zna­
leźli się w gospodarstwie Kusiaków w momencie niemieckiej 
obławy za pomoc Żydom. Zginęli Katarzyna Grochowicz, 
Anastazja, Roman i Franciszek Kusiakowie, Katarzyna Rybak, 
Jan Zaręba.



 PRZEMÓWIENIE PREMIERA rp MATEUSZA MORAWIECKIEGO w sadownem, 24 marca 2019 roku 

 I zjazd rodzin Zawołanych po imieniu. Brok, 24 listopada 2019 roku 



Mapa projektu „Zawołani po imieniu”

Miejsca upamiętnień 2019–2021

1 	 24 marca Sadowne
	 Marianna, Leon 
	 i Stefan Lubkiewiczowie

2 	 6 czerwca Skłody-Piotrowice
	 Aleksandra i Hieronim
	 Skłodowscy

3 	 9 czerwca Poręba-Kocęby
	 Piotr Leszczyński 
	 Antoni Prusiński

4 	 29 czerwca
	 Ostrów Mazowiecka
	 Jadwiga Długoborska
	 Lucyna Radziejowska 
	 (miejsce wydarzeń Płatkownica)

5 	 30 czerwca Stoczek
	 Julianna, Stanisław, Henryk 
	 i Wacław Postkowie

6 	 22 września Nur
	 Wacław Budziszewski

7 	 6 października Waniewo
	 Władysława i Stanisław
	 Krysiewiczowie

8 	 27 października Czyżew-Sutki
	 Franciszek Andrzejczyk

9 	 4 czerwca Sterdyń
	 Franciszek Augustyniak, Zygmunt 

Drgas, Franciszek Kierylak, 
Ewa Kotowska, Józef Kotowski, 
Stanisław Kotowski, Marian 
Nowicki, Stanisław Piwko, Jan 
Siwiński, Zygmunt Uziębło, 
Aleksandra Wiktorzak  
(miejsca wydarzeń: Paulinów 
i Stary Ratyniec)

10 	 16 czerwca Wierzchowisko
	 Franciszka i Józef Sowowie

11 	 19 czerwca Tworki
	 Zofia i Feliks Bogusław Krasuscy
12 	 15 września Marki

	 Marianna, Władysław 
i Stanisława Banaszkowie

13 	 22 września 
	 Tomaszów Mazowiecki
	 Karolina Juszczykowska
14 	 8 października Stary Lipowiec

	 Katarzyna Grochowicz, Anastazja 
Kusiak, Roman Kusiak, Franciszek 
Kusiak, Katarzyna Rybak, Jan 
Zaręba

15 	 2021 Biecz
	 Józef Pruchniewicz

T 	 karny obóz pracy Treblinka I 
i obóz zagłady Treblinka II
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Program uroczystości

11.00
Uroczysta Msza Święta
Kolegiata Bożego Ciała w Bieczu
ul. Kromera 16a

12.00
Odsłonięcie tablicy upamiętniającej
Józefa Pruchniewicza
teren przykościelny

Wykorzystane fotografie pochodzą 
ze zbiorów rodzinnych Jadwigi Wędrychowicz

organizator
instytucja 
nadzorująca inicjatorka projektupartnerzy

powiat gorlicki

prof. Magdalena Gawin
Wiceminister Kultury, 
Dziedzictwa Narodowego i Sportu

miasto biecz


